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wszystko słyszało i zawlekło sie do goła i zaczęło robié dziurę po 
pod trám i po pod trám  tak lazło, że aź mu sie skóra z piec 
zdarła. To dzièwcze uciekało a natenczas nadszeł szander i spytał 
sie, czegoś takie skrwawione i swoim płaszczem odział go. Przyszoł 
do zbójców i mówiuł, na co tak palicie, źe aź oknami płomień bu­
cha a zbójowà mówi, na chléb, proszę pana. A szander pyta sie, 
gdzie macie to ciasto? A zbójowà mówi, gdziesi tam stoi, pono 
w komorze. Szukał szander tego ciasta, ale nigdzie go nie było. 
I  to dzièwcze natenczas przyszło do sieni i szander mówiuł : To 
wy chcieli to dziecko upiec! Nie nie, proszę pana. Oddejcie mu te 
pieniondze, chtóreście mu wzieni i wtedy wszystkich pokuł i zabrał.

Leon Magieromski.

W ś r ó d  m a r .

W  powiecie dolińskim, u podnóża pasma karpackiego roz­
siadła się nad rzeką Łomnicą mała mieścina górska, Perehiń- 
skiem zwana.

Dzieckiem jeszcze będąc w tych stronach, słyszałem z ust 
pewnego wiekowego mieszkańca tejże okolicy, że Perehińsko 
dawno bardzo przez ludzi uciekających przed tataram i, przegna­
nych przez góry, »perehińciw« — jak  mawiał — założonem zo­
stało. —

Tu wśród gór, szukając przelękły lud schronienia przed 
ordą, osiadł, kryjąc się początkowo w odwiecznych borach ; na­
stępnie z kryjów ek wyszedłszy, nad brzegiem Łomnicy, na rów­
ninie góram i i rzeką zamkniętej osiedlać się począł.

Od tych »perehińciw« ma też rzekomo miasteczko nazwę 
swą wywodzić.

Perehińsko i dalej na południe Jasień, tudzież osady Kuź- 
miniec i Podlute zamieszkuje lud górski, niezamożny, przesądny, 
żyjący w świecie mar, czarów, legend i baśni, podobnie jak Hu- 
culi, a zwany powszechnie Bojkami.

Powodów jego bujnej wyobraźni szukać należy w łonie 
dzikiej przyrody, otaczającej górala, tego syna puszczy, k tóry  
wśród borów, gór i strum yków rodzi się i umiera.

Ale też i nie dziw — okolica taka owładnie nawet czasami 
wyobraźnię człowieka o wyższym stopniu rozwoju umysłowego,
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k tó ry  doznając złudzeń, żyje w śród tej dziczy, jak o b y  w zacza­
row anej krain ie . A  ileż to skał, w ąw ozów  i szczytów  górsk ich  
o kszta łtach  dziw acznych, fan tastycznych  podnieca w yobraźnię 
ludu, jest m otyw em  baśni, legend, p o d ań  i przesądów  i w końcu  
nazwę sw ą ow ym  legendom  zawdzięcza. In n e  znów k ry ją  w sobie 
h isto ryę m inionych wieków , p rzeży tą  i do tąd  pośród ' ludu tra d y ­
cyjnie przechow aną.

I  z niżej op isanych  jedna leg en d a  je s t czysto w y tw o ru  ima- 
g inacy i ludow ej, d ru g a  osnu ta na  tle  w ypadków  daw nych, w y ­
padków  historycznych .

T uż nad  P odlu tem , od s tro n y  zachodniej wznosi się g ó ra  
>Mali« zw ana, na  k tó re j m iała b og in i lasów  — jak  niesie w ieść 
gm inna — pow ić 7 dziew cząt przez lud  »majkami« nazw anych. 
Od ty ch  »małych« nazw ano też g ó rę  »Mali«.

K ied y  m ajkom  zginęła  m atka, d o sta ły  się one pod  opiekę 
m acochy i ta, jako  pośledniejsza osiadła na  górze niższej, na 
k tórej dziś wznosi się now y pałac  m etro p o lita ln y  B ędąc złą dla 
pasierb ic (w języku  ludow ym  luta), dręczyła je  tak , iż uciekać 
m usiały za g ran icę, t. j. za rzekę, zw aną »Łomnicą« (lub Iw a ­
nowa) pozostaw iając m acochę sam ą, co w idząc lud, nazw ał górę, 
będącą  siedzibą m acochy, »Lutą*.

M ajki przeszedłszy Łom nicę, o b ra ły  sobie za m ieszkanie 
szczyt w ysoki, u  stóp  k tó reg o  w dw u przeciw nych k ierunkach  
— na w schód i zachód — dw a w y p ły w a ją  po toki, jedno m iano 
»Kuźminiec« noszące.

T am  ciesząc się odzyskaną sw obodą, u jęły  ładnego , m ło­
dego p asterza  »Kużmę«, k tó ry  im na fu jarce p rzy g ry w ał, a one 
tań czy ły  i »igrały« z nim  sw obodne, w esołe, w olne od szykan  
m acochy. S tą d  imię g ó ry  »Ihrowyszcze«, — po toku  »K uźm iniec«.

Lecz m ajki nie d ługo  cieszyły się szczęściem. L u ta  m acocha 
dow iedziaw szy się o ig rzy sk ach  pasierb ic , w y sła ła  sw ą służbę za 
grajkiem , a ta  go na szczycie naprzeciw  »Ihrowyszcza« ująw szy, 
zabiła. —

L ud  znow u św ięcąc pam ięć dokonanej zem sty na niew innym  
pasterzu , nazw ał m iejsce zbrodni »Zapłatą«.

A le też i kochał i szanow ał bardzo lud okoliczny te  b iedne 
dziew częta. W y p ęd zan e  tam  bow iem  trzody  owiec s ły n ęły  w  cza­
sie p o b y tu  m ajek na  Ihrow yszczu z obfitości i dobroci podoju.

P rze ję te  i w zruszone śm iercią K uźm y bog ink i, opuściły  
sw ą dotychczasow ą siedzibę i k ry jąc  się w jarze g łębokim , o p ła ­



—  185 —

k iw ały  los b iednego pasterza ; a p łak a ły  tak  bardzo, źe z łez 
ich pow stało  jezioro. Od teg o  jeziora znów p rzy ją ł nazwę 
»Ozirnyj«.

G łębia ta  w potoku  »Ozirnyj«, dziś jest w idoczną. W  niej 
też u tonąć m iały  później m ajki, a tonąc uczyniły  przepaść ową, 
k tórej — w edle tw ierdzenia ludu — n ik t zm ierzyć nie jest 
w stanie.

N adm ienię tu , że m ajki w pojęciu B ojków  są tem  samem., 
czem »lisny«, lub »m awpy« u H ucułów  ; są to  nimfy.

D aw ne to  czasy bardzo, k iedy  kraj nasz n ap ad a ły  dzikie 
p lem iona ta tarsk ie , pustosząc go ogniem  i mieczem, rabując 
mienie, b iorąc w ja sy r m łode siły m ęskie, a do harem ów  dorodne 
dziew częta i m łode kobiety .

N iem ym  pom nikiem  tvçh  strasznych  dzieji są szczyty  g ó r­
skie »Caryna«, »Rih« i »Sywula« w naszych K arp a tach , o k tó ry ch  
p o d an ia  lud okoliczny dotychczas w żyw ej przechow ał pam ięci.

W ed le  tychże trad y cy i ludow ych m ieli raz T ata rzy , p o d ­
czas sw ych napadów , ująć m łodą kró lew nę (w języku  ludow ym  : 
carynę), słynącą z nadzw yczajnej urody.

Chroniąc się przed pogon ią  ojca królew nej w g ó ry  nad 
Łom nicą, dostali się na pew ien szczyt górsk i, skąd  — ja k  spo ­
strzeg li — żadnego w yjścia nie mieli. Licząc jednakże na  obfitość 
zw ierzyny i m ożliwe rab u n k i w okolicy, pow zięli zam iar na 
górze tej zimę przepędzić i z w iosną dopiero dalsze zagony  
czynić.

Carównej mimo poselstw a, w ydać nie chcieli za żadnym  
okupem , gdyż przeznaczyli ją  na żonę chana, co też by ło  jedną 
z przyczyn  zwłoki w ich odw rocie.

Z aw iodły ich jed n ak  oczekiw ania.
Z nastan iem  zim y b rak  żyw ności dotkliw ie odczuw ać się 

daw ał, a śniegi w ysokie nie pozw alały  im z g ó r się w ycofać.
K ró lew na, w yznając w iarę chrześciańską, zanosiła całym i 

dniam i gorące m odły do B oga, prosząc Go o ra tu n ek  i p rzy­
w ołując na pom oc patronów  R usi. T a ta rzy  zaś w m niem aniu, 
iż ona gusła  i czary jak ieś czyni i że swem i m odłam i ściąga 
k lęskę na nich, postanow ili wreszcie ją  zam ordow ać.

N ie przyszło im to ta k  łatw o ; ordyńcy , pew ni n ag ro d y  od 
chana, nie chcieli zezwolić na pozbaw ienie życia królew nej, 
w sku tek  czego starszyzna sąd zw ołać postanow iła.
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W  tym też celu zebrano się na połoninie jednej z gór 
sąsiednich.

Lecz B ó g  w ysłuchał w idocznie m odłów  dziew częcia ; w chw ili 
bow iem  g d y  n aradę ukończono i w yrok  śm ierci m iał zapaśćj 
dał się słyszeć na przeciw ległej, nadzw yczaj strom ej górze silny  
głos ro g u  m yśliw skiego.

Przerażeni T a ta rzy  m niem ając, iż ich napadnięto  w obozie, 
zerw ali sąd  i w w ielkim  pop łochu  uciekać poczęli, zostaw iając, 
dla un iknięcia pogon i i możliwej rzezi, carów nę sam ą na p o ­
łoninie.

M yśliw y, k tó ry  w ró g  zadął, nie przypuszczał naw et, ab y  
w pobliżu m ieli b y ć  T a ta rzy  i sk ierow ał pochód swój za zw ie­
rzem  w in n ą  zupełn ie stronę. C arów na zaś udała  się w praw dzie 
w pierw szej chw ili w k ierunku  słyszanego odgłosu, lecz z po ­
wodu, źe z rzeczonej g ó ry  w iodły  aż trzy  strom e g rzb ie ty , zm y­
liła  drogę.

Idąc stokiem południowym, zaszła na jakąś górę wysoką, 
gdzie wreszcie znużona zamierzyła pozostać, chroniąc się w ska­
łach i żywiąc korzonkami

W  tem  miejscu do dziś dnia pozosta ły  kam ienie dziwnej 
form acyi. Z ty ch  jeden  p rzedstaw ia zupe łny  k sz ta łt o tom any, na 
k tórej — w edle tw ierdzenia ludu — m iała syp iać carów na ; 
w oddalen iu  zaś k roków  k ilk u n astu  znajduje się w ydrążenie 
w skale, k tó re  służyć miało kró lew nej za schow ek jej pożyw ie­
nia. Po pew nym  czasie ojciec kró lew nej, u jąw szy  na dołach jeń ­
ców ta ta rsk ich  w niew olę, dow iedział się od nich, iż carów na 
żyw ą pozostała  w górach, a w y p y taw szy  się w przybliżeniu  
o k ieru n ek  drogi, w y b ra ł się na poszukiw anie swej córki i po 
w ielkich dopiero  trudach  znalazł ją  osiw iałą z niew oli i strachu.

S tąd  nazw a g ó ry , gdzie odbył się sąd, »Caryna«, drugiej, 
skąd  głos ro g u  dochodził, »Rih«, a trzeciej, gdzie znaleziono 
kró lew nę, d la tego , iż tam  osiw iała, »Sywula«.

N a po łudniow y w schód od g ó ry  »Sywuli« w idzieć m ożna 
kam ień ogrom nych  rozm iarów , u k tó reg o  podnóża znacbodzi się 
nader s trom a przepaść, o g łębokości około 50 m etrów .

W  kam ieniu  tym  jest dziw na form acya fotelu  starośw iec­
k iego , w k tó ry m  — jak  w ieść niesie — m iał i ma zasiadać 
dyabeł, ciskając stam tąd  p io runy  i b łyskaw ice.

W ydrążenie u podnuża i na poręczach tego fotelu przed­
stawiają — wedle pojęcia ludu — odciski stóp i dłoni dyabła.
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Szkoda, że tak  m ało pam iętam  z la t m ych dziecięcych.
B o g a ta  bo to okolica pereh ińska i w pam iątk i k u ltu  istot 

nadprzy rodzonych  i trad y c y e  ludu  i baśnie i legendy .
W  okolicy  tak  tajem niczej w iele m atery a łu  zebrałby  e tno­

g ra f, pow ieściopisarz znalazłby  p ięk n y  tem at do pow ieści ; n ie­
fachow y w ynosi ty lk o  w rażenie, że żyje jak iem ś życiem  poza- 
grobow em  w kra in ie  duchów  i widm, że żyje »wśród mar«.

Józef Schmider.

ß a jk i  i opow iadania z  okolicy K rzeszow ic .

0 babie, co nigdy nic nie zamykała, a nic jej nie ukradli.

W  K ościeln ickim  lesie b y ła  jed n a  b o g a ta  b ab a  — a nie 
m iała ch ło p a  — co n ig d y  nic nie zam ykała, a przecie jej nic 
nie ukrad li. Nie b y ła  to czarow nica, jeno już m iała tak ą  moc.

N ajęła m łocków  do ro b o ty , zrobił się wieczór, nie skończyli 
młócić. D ziew ka przychodzi i pow iada :

— G ospodyni, dejcież k łódkę, trza zam knąć stodołę.
— Nie zam ykaj !
— To w am  co u k rad n ą  !
— Nie ukradną, bo ja  se nie dam  !
W  nocy przyszli złodzieje, nabrali do w orków  pszenicy, 

podźw ignęli na siebie i jak  stanęli, ta k  zostali s to jący  na boisku 
i nie m ogli się ruszyć.

. N ad ranem  gospodyni w oła :
— R ejna, w stańże, w stań, bo m łockowie przyszli! T rza im 

u go tow ać jak ie  śniadanie.
D ziew ka na to  :
— A le ! K ażb y  ta  ta k  wćzas przychodzili ! D opierom  się 

położyła.
Gospodyni : A le w stań, kiej ci mówię, napal, ugotu j zacierki 

i ziem niaków  a omaść im dębrze, bo się dość napracow ali.
D ziew ka gotu je, a gospodyni ją  popędza:
— P rzy łóż ta  jeszcze, przyłóż do pieca, żeby prędzej by ło , 

bo m łockow ie głodni.
D ziew ka poszła z la ta rn ią  po drzewo i widzi chłopów  

w stodole. W raca  czem prędzej do izby i mówi ;


